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Wiadomości Lrjjowe.

—  Z  W iednia. —
D ostrzegasz A ustryack i  z dnia 27 grudnia  

r .  z. pisze: Journal d>s Debals i  dnia 17 b .  
m. przetłumaczył z wychodzącego pik w iad o ­
m o w  L ip tku  pisma Deutsche ąilgemeine Zei- 
tung  dw a artykuły o u c h w a ła c h ,  które trzy 
m o c a rs tw a :  A u s try a ,  Rrussy i Kossya co do 
K ra k o w a  powzięły i wykonały, i m ów i na w s tę ­
p ie ,  że te a i tykuły wyjęte są z u rzędow ego 
organu  W iedeńskiego  gabinetu .  —  W sku tek  te ­
go p odan ia ,  przypisują p raw ie  wszystkie pa- 
r jzk ie  dzienniki z tegoż d n ia ,  p o m ie n io n e d w a  
artykuły Ausiryackiem u D ostrzegaezow i, w 
któiym  one nigdy umieszczone nie były.

Wiadomości zagraniczne.
* —

—  Petersburg  9  Grudnia. —  
Wiadomości s Kaukazu.— (Dokończenie.)— 

Na polu bitwy pod K u ta s z ą ,  przybyli d ep u ­
tow ani ze wszystkich wiosek okręgu  Dargiii- 
sk iego, z wyznaniem szczerych chęci uległo­
ści. Szamil nie zatrzymując się nigdzie, te­
goż samego dn ia jeszcze p rzed w ieczo rem  przy­
był do wsi G ocatl;  w  Dargińskim okręgu nie 
pozostało ani jednego  M iuryda; w  ten sposób 
jedna  w alna w ygrana w  k ra ju  całym p rzyw ró ­
ciła znow u  pokój. T rofeam i naszego zu ycięz- 
tw a  zostały się na placu b o ju ,  jed n o  górne 
dzia ło ,  21 skrzyń jucznych  n aho jow ych ,  peł­
ne ładunków  a rm a tn ich ,  w ielka liczba p ro ­
porców, topó r  Szam ila ,  pieczęć K ab i t -M a h o -  
m a , 11)0 jeńców , m nós tw o  z b r o i , w  liczbie 
którćj do 400  sztuk g w in tó w ek ,  które dosta­
ły się d rag o n o m ; (n a w e t  w łasne futro Szami­
la w padło  w  nasze r ę c e , porzucone przez n ie­
go zapew ne w  śpiesznćj ucieczce*!. S trata n ie ­
przyjaciela w  zab itych ,  których ciała na pla­
cu boju p o rzucono ,  do  S00 w ynosiła ,  a w e ­
dług powziętych poźnićj w iad o m o śc i ,  bandy

Szamila do 120G ludzi poniosły straty w  za­
bitych i ranionych. Z naszej strony zabitycn 
22  niższych s to p n i , i 6 m il ic jan tów ; ranionych 
7 s z ta b - i  o b e r-o f ice ró w ,  43 niższych stopni 
i 22  m il ic jan tów . Xiążę B e b u to w  w  re lac ji  
sw ojej oddając chlubne pochwały m ęz tw u  
wszystkich i każdego w  szczególności z pod­
w ład n y c h ,  oddział jego d o w ódz tw u  pow ierzo ­
ny składających, p rzedstaw ia  szczególne za­
s ług i :  D ow ódcy  aw angardy  j e n e r a ł - m a jo r a  
zięcia K u d a sz e w a ,  dow ódcy  kawaleryi pu łko­
w nika  xięcia O rbcliana I g o ,  dow ódcy Apaze- 
rońskiego pu łku piechoty pułkow nika acia O r  
beliana . jenera lnego  sz tabu pu łkow nika  Kap- 

e r a ,  19 brygady arlylleryi kapitana Łagody, 
ego Wysokości następcy tronu  W ir te m b e rg -  

skiego pułku dragonów po ap u łk o w n isa  O ou-  
chow a i sztabs-kejpitanów t tg o ż  p u łk a  D za r-  
madżadzc i M a czab .e ł łe ,  nadto Apszerońskie- 
go pu łku  majora Bergm ana i R au tenberga ,  o- 
raz  Dagestańskiego pułku majora Sajm anow a. 
Gdy wszystkie wojska w  opisanem  dopiero 
dziele okazały godne siebie m ę z tw o ,  na szcze­
gólną wszakże pochw ałę  zasłużyli dragoni.  
Górale też słusznie zowrą icb teraz „czart 
żołnierz.* Nieprzyjaciela g łów nie  zadziwiły ich 
ataki zemkniętym frontem przypuszczane, cze­
go dotąd tutejsi górale nie w id z ie l i , oraz by ­
strość , z jaką dragoni zsiadłszy z koni lormo- 
w ali  się w  piesze kolumny do ataku .— Bitwa 
pud K utaszą  dow iodła  w zupełności korzyści, 
lakie wynikły z nastąpionej w roku  bieżącym, 
w  skutku najwyższego p rzyzwolen ia ,  tranzlo- 
kacyi pułku d-agonów7 z K ara  Agaeza do Czyr- 
Ju r tu  Nigdzie zapew ne w  tutejszym kraju  
n ie  można korzystniej użyć rcgular.ićj j a z d , ,  
jak  na obszernych rów n inach  Szamchalsl.  ej i 
K um ykskić j .  O hecna  dyslokacya lego pu łku  
p rzedstaw ia  nam  bez w ątpienia najpewniejsze 
rezerwy, do przytłumienia samym zarodzie 
wszelkich zam ysłów  nieprzyjac ie lskich , które, 
już to  na krańcu  naszego lew ego skrzydia ,ju fc  
w  północnym D ages tan ie ,  z ła tw ośc ią  u ż y te -  
mi być mogą. l e m i t o  stanow czem i i p e łn e -



2

mi przezornych rozporządzeń czynami J ięc ia  
B e b u to w a , zakończą się zapew ne  w ojenne j e ­
go działania w bieżącym r e k u ,  w  ciągu k tó ­
rego wszelkie tego jenera ła  zamiary w  zupeł­
ności do sKutku d o p row adzone ,  a przeciwnie 
każdy zamach z strony górali ,  w  samym za­
rodzie stłum ionym  został. Spokojność w  ca­
łym Dagestanie przyw róconą zos ta ła ,  i m ie­
szkańcy, którzy przed najściem Szamila z w ła ­
snych siedzib zmuszeni byli uciekać, obecnie 
już  wrócili na miejsca poprzedniego zamiesz­
kania. Jeżeli z jednej strony, niektórzy z tu- 
ziomców, przy (Jaw ien iu  się band burzycieli , 
wyszli na chwilę z k a rb ó w  posłuszeństw a, to 
z drugiej z n o w u , godne są pochwały rozpo­
rządzenia żon: Chana Mechtulińskiego Hoch 
B ik ie ,  i podpułkownika A le g o , Sułtana Mech- 
tu i ińsk iego , Pochaj Bikie. P ierw sza z nich 
w  Dzenguszai,  d ruga w  K ak a -S zu re ,  wyko­
nały wszystkie rozkazy xięcia B e b u to w a  . bez 
względu na powszechne w  narodzie w zb u rze ­
n ie ,  przykładem nieugiętej woli i osobistego 
postępow ania  potraliły utrzymać lud w  należ- 
nein praw ej władzy posłuszeństwie.

—- Londyn  21 Grudnia. —
Na odbytem  onegdaj w  V. indsor posiedze­

niu tamćj rady kazano wydać prokiainacyę, 
k tó rą  par lam en t „dla za ła twienia sp raw  publi­
cznych" na 19 stycznia 1847 zw ołano .

M orning Post z dnia 12 grudn ia  zaw iera  
następujący ar tyku ł:  „Gdyby w ym ow a dzien­
n ików  mogła zmiękczyć skaliste se rc a ,  lub za ­
chw iać n ieodzow ne postanow ienia północnych 
mocarzy, tedy środki,  które oni względem K ra ­
kow a przedsięw zięli ,  byłyby już  daw no  oha- 
Ione. Ale gdy północne m ocars tw a pozostają  
stale p rzysw o jen i p u s ta n o w ie n iu , tedy znaczna 
część ow ej wzniosłej w ym ow y pełznie na ni- 
czem. Jednakże żalby nam było tego; przeto 
r a d ą  naszą j e s t ,  aby wszyscy c i ,  k tórych to 
obch o d z i ,  nim wypuszczą bogate u tw o ry  swój 
w yobraźn i i p rzepełn ione zasoby swój re to ry ­
cznej sztuki p rzeciw  pos tępow an iu  północnych 
dw o ró w ,  nie omieszkali p rzekonać s ię ,  czy c a ­
ła  ta praca może mieć jaki inny praktyczny 
sk u te k ,  jak  tylko litośny uśmiech."

„My sądzimy, że skutek nie będzie inny, i 
u trzym ujem y, że np. dziennik Sitcle  z wszel- 
k iem  sw ojem  uczonem  zm ierzan iem  do prze­
sz łości ,  i z wszelkiemi sw em i transceudenta l-  
nem i planam i na przyszłość, nie sp raw i w c a ­
le praktycznego wrażenia. W y m o w a  dzienni­
ka iSiecle je s t  pytającej natury. Czyż Niemcy, 
zapytuje ten  dz ienn ik ,  nie czują j u ż ,  ja k  ros- 
syjski orzeł w b ija  irn w  bok sw e  szpony, i 
ich serce p rzeszyw a?  Je s t to  ze w szechm iar  
s traszn ie ;  atoli Francuzki dziennikarz n ieprze-  
stając na tć m ,  dodaje  jeszcze to tw ierdzenie ,  
że Rossya otoczyła ju ż  n iem ieckie  kraje od 
ujścia Niemna aż do Czarnego m o rza ;  a przez 
podb itą  P o lskę ,  wciska się podobn ie  jak  o- 
s t r z e  t o p o r a  w  samo se rce  niemieckiego 
c ia ła ,  k tóre w ed ług  upodoban ia  na dw ie  po ­
ło w y  rozpła tać  może.*

„W szystko to  byłoby s trasznem , g d y b y  
b jy ło  p r a w d ą ;  jednakże  niech nam wolno 
będzie podług naszego proza.cznego sposobu  
myślenia poniekąd pow ątp iew ać  o tych rozo­
gnionych wizyacb naszego paryzkiego kolegi. 
Zaiste my nie możemy się pozbyć lej myśli, 
że au to r  tego bohaterskiego p o em atu ,  je s t  j e ­
dną z tych o só b ,  którym Sir Richard Steele 
„tak pochopną przypisuje imaginacyę, że one 
na zwyczajnych w ypadkach poprzestać nie m o­
gą.* Zmyślają w ięc  coś bardzo dziwnego i 
n iesłychanego, jeżeli tego nie znajdują. M u s i­
my w yznać,  że jeżeli Niemcy są istotnie w la­
kiem po łożeniu ,  jak  utrzymują paryzcy dzien­
nikarze tedy muszą być bardzo stępieni na los, 
który im za g raża , gdyż żyją sobie bardzo sw o ­
bodnie i doznaw ają  tyle dom owego szczęścia i 
tvle wolności w  spekulacji inte lektualnej,  ile 
jakikolw iek inny znany nam n a ró d ,  wyjąwszy, 
rozum ie s ię ,  świetnych Paryżanów. W y m o w ­
ny au to r  artykułu  w dzienniku S iec le , zdaje 
się że sam poniekąd to przeczuwa i nie mało 
obu rza  się na tę apatyę Niemców, którzy nie 
chcą bynajmniej o tein w iedz ieć ,  że Rossya w  
bok ich ojczyzny wbija  szpony, przeszywa je j 
serce i jak  ostrzem topora w  środek kraju  u- 
d e r z a ! —  Posłucnajmy dzikiego w rzasku (Paryz- 
kiej)  zapalczyw ości: „O  hańbo  o wstydzie! 
„Hańba tobie Europo! Najsilniejsze tw oje  przed- 
„m urze  je s t  oba lone;  chrześciaństwo widzi, 
„iakie n iebezpieczeństwo zagraża dw om  wiel- 
„Kim w yznaniom  wiary, a nie uzbraja  się ani 
„rusza się z miejsca, podczas gdy w  A zy i , m!ę- 
„dzy M u z u łm a n am i,  kilka ubogich luuów  gó­
r a l s k i c h ,  walczy bohatersko  za sw oję w ia rę  
„i sw obodę  (pro aris et Jocis) okazując: jak  
„północnemu olbrzymov.i opór  staw ić i jak  go 
„w  lodow ate  jego stepy zapędzić można. Nie­
w d z ię c z n e  i bezwstydne Niemcy! Kiedyżto 
„wygram olicie się z jaskini E p im e n id a ,  w k tó -  
„rćj w asze rządy w  stanie letargu w as trzy- 
„m a ją ?  Nie jestże już  dla was czas obudzić  
„się raz i do broni się rzucić? Nie jestże czas 
„odnow ić  na ro d o w ą  krzyżacką w o jnę  z roku  
„1 8 1 3 ,  i natężenia sw oje  nie ku orzegom  Re- 
„ n u ,  lecz ku wybrzeżom  W isły  skierować? 
„albo mamyż do w as nadarem nie  w o ła ć ,  jak  
„niegdyś prorocy do tycb ,  którzy uszy mieli, 
„a przecież nie słyszeli: Biada tobie Jerozolimo!* 

„Tu zachodzi małe n ieporozumienie. E u r o ­
pa w idziałaby to  wszystko bez w ą tp ien ia ,  gdy­
by chciała użyć oku la rów  Paryzkiego dzienni­
k a rz a ,  aie ona ich nie u ży w a ,  a skutek ztąd 
je s t  te n ,  iż nie widzi tych rzeczy, kióre Siecle 
widzi. P rzytem Niemcy nie są bynajmnićj skłon­
ne do s łuchania  tego ,  co im Paryżanin  w  u- 
cho szepce. Jestto  p raw dziw ie  głos w o ła ją c e ­
go n a  puszczy, bo aczkolwiek t e r  głos może 
być naw e t  p ro roczym , wszelako Niemcy nie 
m ają  ochoty słuchać politycznej rady Paryża. 
Być m oż e ,  iż oni są stępieni i n ieczu li ,  w  D o ­
ró w n a n iu  z Paryzkimi a u to ia m i ,  „e naw e t  nie­
wdzięczni i bezwstydni*, w  oczach tych m ą ­
drych i skrom nych jegom ościów ; jednak  faktum
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je s t  to ,  że oni nie są tego zdan ia ,  iż F ra n c u ­
zi są najzdolniejszymi ludźmi do daw an ia  N iem ­
com w patryotyzmie nauki."

„W szelako au to r  ar tykułu  w  dzienniku S/e- 
cle niech nie rozpacza. Chociaż Niemcy są 
głusi na jego k rzyk , jest jednak  pew na oso- 
i ia ,  która pisze z K ra k o w a ,  a której l is t ,  u- '■ 
łożony z spokrew nioną  gadatliwością całkiem 
w  stylu paryzkiego filozofa, w ydrukow any jest  
wielkiemi literami w  gazecie Times. Z tego 
nad e r  patetycznego i zabaw nego  doniesienia 
okazuje s ię ,  że w  poniedzia łek ,  w  tydzień 
przed 25 lis topada ,  odczytano w  K rakow ie  
proklam acyę , w  której og łoszono , że to m ia­
sto i jego o k rąg ,  mający szesnaście md d łu ­
gości a siedm sz ero k o śc i , na wieczne czasy 
do austryackiego cesarstwa jes t wcielony. O 
tej proklamacyi mówi ten krakowski jegom ość 
z największćm o h u rz e m e m ,  lubo niepojmuje- 
my, jak  mógł ją  z rozum ieć ; gdyż utrzymuje, 
że ją  odczytano w śród huku  aus tr iack ich  ar­
m a t ;  śród łez i ję k ó w  płci żeńskićj a p rze­
kleństw a ludności płci męzkiej.

„Ten korre sponden t z K ra k o w a je s t  tak 
uderzony straszną tyranią austryackiego rządu, 
że, aczkolwiek krótkim był jego, pobyt w cza­
sie wojskow ego zajęcia , nie zaniedbał jednak  
przytoczyć przykładów jego  okrucieństw a. Co 
on  na czele strasznych sw oich obw in ień  sta- 
-^ i ,  jes tto  antypatya austryackiego w o jskow e­
go  regulam inu  p rzeciw  palen iu  cygarów na 
ulicy! Całe m ie jsce ,  w  klorem  to obw in ien ie  
przychodni,  je s t  jak  najszczególniej w yśw ieco­
n e ,  i dowodzi ja s n o ,  żeA ustryacy  nigdy K r a ­
kow a otrzym ać hyl* nie pow inn i.  —

„My w ątp im y ba rd z o ,  że krakowski kore­
spondent gazety Times jest  praw dziwym  K ra ­
kow ian inem . My sądzimy, że to jes t podo ­
b n o  jakiś „kupczyk", który z poleceniami z 
Manszestru i B irm ingham u po d ró żu je ,  a teraz 
je s t  w  o b a w ie ,  aby Austryacy w  K rakow ie  
nie zaszkodzili odbytowi jego to w a ró w .  — 
W nosim y to po przen ika jącym i cierpkim krzy­
k u ,  z jak im  się on w  p raw dzie  kram arskim  
ton ie  o d ż y l i :  „S tra ta ,  jaką  angielski handel 
„pon ies ie ,  jeżeli na to zajęcie pozw oli ,  nie 
„będzi? (podług  jego zdania)  nieznaczną, gdyż 
„g łów ne artykuły, które przez K ra k ó w  wpro- 
„w adzane  hyły — materye w ełn iane  i w yroby  
„ptalowe —  ponajwiększćj części z Anglii po- 
„chodzą ."

„Cały okrąg K ra k o w a  spo trzebow yw ał r o ­
cznie może za tysiąc funt. szterl.  angielskich 
to w aró w .  P om ieniony  podróżujący kupczyk 
radby jak  się zda je ,  aby Anglia rozpoczęła 
w o jn ę  dla u trzym ania  jego  pryncypałowi tak 
zyskownego hand low ego  związku. My nie są­
dzimy, aby to  było bardzo  k o rzy s tn e m , i p rze­
strzegamy w  tćj m ierze lorda P a lm ers tona .  A- 
toli podróżujący kupczyk niechaj się uspokoi; 
gdyż nie masz najm niejszego podob ieńs tw a do 
praw dy, aby Austryacy u c z c i w e m u  h and lo ­
wi baw ełn ianą  m ateryą i s ta low em i w y ro b a­

mi większe czynili przeszkody, niż niepodlegli 
republikanie K rakow a."

—  Rzym  12 Grud.ria. —
W o d a  zaczyna już opad a ć ;  domy i m aga­

zyny wszędzie już  są przystępne. W  sam em  
mieście zginęła tylko jedna o so b a ,  a l e n a p r o -  
wincyi kilkanaście. Bydła, m ianowicie koni, 
w o łów , ow iec i św iń  zatonęła hardzo znacz­
na liczba. Szlachta rzymska daje dow ód  w ie l­
kiego poświęcenia s ię ,  spiesząc na ra tu n e k  
nieszczęśliwym. Szczególniśj w  tym wzglę­
dzie odznacza się xiążę Borghese. Papież v ry- 
znaczył k o m m i t r ę  do zbierania składek; sam 
ofiarował 8000 fl. (21,000 zł.) z sw o jć j  prywa- 
tnćj kassy. —  Ostatnićj nocy pow sta ła  znow  
silna b u rz a ,  z wichrem  i gradem.

R o z m a i t o ś c i .

P O D  E J  R Ż E N I E .
(Pow ieść H enryka K ook’a . przełożona z francuzkiego.)

(C iąg dalszy .)

Zresztą  zn każdą razą  , gdy Laurence znajdo­
w a ł  się przy  E dyc ie ,  zawsze by ł od niej przy ję­
ły z dobrocią i prawie z wdzięcznością. Ale p rzy ­
byw ając  do niej , lub odchodząc , L au ren ce ,  któ­
ry przez długie doświadczenie w sprawach mił >- 
sn y ch ,  stał się najbieglejszym w sztuce obgady­
wania uczuć, s tara ł  się wyczytać w oczach m ło ­
dej panunk i jakiś cień ukontentowania, wzrusze­
n i a ,  czułości, zmuszonym był pomimo całego swe­
go pobłażania w łvm względzie p rzyznać , że E -  
dyta przyjmowała go jak iaką miłą. znakowość, 
przyjaciela wreszcie , aie zupełnie nie jak kochanka.

Poświęciwszy ca łą  n o cn a  te wybuchy gniewu, 
o trząsa ł się zwykle z tych niegodnych cierpień. Pan 
de L ano , ażeby dowieś' m u ,  ile b y ł  kontent z 
jego postępowania, pow iększy ł j< go pensyę o dw ie­
ście franków  co miesiąc.

Król akademików u żyw ał hojnie swego boga­
c tw a , oddaw ał się tysiącznym zbytkom. Panna 
Zelia jeszcze by ła  kochanką jego ; biegał no niej, 
d aw a ł  dla niej objady, p row adzał ją na bale i W i ­

dowiska , i w objęciach tej rozpustnej lo retk i ,  za­
głuszał w sobie prawdziwe ż ą d z e ,  czyli raczej 
sain siebie zwodził. Tego wieczora Laurence obie­
cał pannie Zelii , że wstąpi po n ą  i  zaprowadzi 
ją  z sobą do V erego ,  a z lanńąd  na operę. Była 
właśnie godzina d ru g a ,  Laurence jeszcze nic wy­
szedł z domu i kończył śniadanie, czytając dzien­
n ik i ,  gdy w tem chłopiec usługujący wszedł i 
r z e k ł ,  podając mu paptee;

Oto lis t ,  który jakiś człowiek przyniósł do pana.
List?... Dziękuję ci , rz e k ł  Laurence.
I  d o d a ł ,  zostawszy sam-
Zapewnie od Zelii... może dzis nie nioze być 

ze mną...  zobaczmy co tam takiego. Odpieczęlo- 
w a ł  b ilec ik , pismo było  inu nie zi.ane...

Spojrzał na podoi > i z b l a d ł .
Od E d . ty !  z a w o ła ł ;  od Ldylv!
I  z chciwością przeczytał co następuje:
,-Polrzebuię pomówić z t o b ą ,  panie Laurence; 

,,lecz ponieważ s łu sz n ą ,  jak s ą d z ę ,  zrobiłeś mi 
„uw agę , ażebym się w ystrzegała  ludzi domowych 
„d la  tego też nie życzę widzieć się z panem W 
„uaszym d o m u ; ju tro rano u d a m , że mam ochotę
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„iść do k ip ie l i> wiedząc z a ś , ze Honoraty nie bę~ 
„dzie gdyż jej pozwoliłam w yjść ,  będę korzystać 
„z  tej sposobności i wyjdę sa m a ,  najmę powóz i 
„przyjadę do pana BęduKsz pan na mnie ocze- 
„ k i w a ł , wszak praw da ? Do widzenia , jutro o 
„dziesiąte’}.*' . , E d ;  t a . “

Potrzebuje ze m ną  pomów :t !  przyjedzie tu! 
m ru k n ą ł  Laurence.

I  znowu odczytał bilet.
Co ona chce odemnie? pomyślał sobie; cóż zna­

czy ten postępek?
I długo p rzypa tryw ał się papierowi, starając 

się odgadnąć z tych liter kreślonych uluoioną rę ­
k ą ,  cel zapowiedzianych odwidzin.

Trzecia wybiła...  Laurence ciągle odczytywał 
list Edyty ; bicie godzin , w y rw a ło  go z zamyśle­
nia ; w s ta ł ,  w yjrzał przez o k n o /  czas b y ł  p rze ­
śliczny. Laurence u b rz ł  s.ę w oka mgnieniu , sch o ­
w a ł  starannie odebrany bilecik do małej szka tu ł­
ki z różannego drzewa i w y s z e d ł , mówiąc do 
s ieb ie :

Nie chcę dziś Zclii... chcę być sam przez cały 
dzień... Pójdę ją uprzedzić o tern.

Są  rozmaite rodzaje radości i tysiączne sposoby, 
jakiem! ją c z i k  możemy. JedDę, a ta zwykle jest 
najczystsza i najprawdziwsza, łuhicmy ukryć w 
głębi duszy, bojąc się skalać ją najmniejszem ze t­
knięciem, nŁ Jiniejszą nieroztropnością. In n ą  zaś 
powierzamy z przyjemnością pierwszemu lepszemu, 
kazimy ją bez w zg lę d u , i to jest zwykle co się 
zowie radość pospelita i pozioma.

Gzłowiek , na którego spadnie m ają tek ,  z naj-  
w.ęKszym pośpiechem Łiegmc za.uesć swoim zna­
jomym wiadomość o tej szczęśliwej gratce...  Ko­
c h a n e k , któremu pierwszą wyznaczają schadzkę, 
cznje serce przepełnione ro sko szą ,  ale sam w so­
bie tłumi te lube wzruszmia. Szczęście powierz­
chowne uderza do g łow y; prawdziwe szczęście u -  
spukaja krew. Jedno  napełnia duszę szalonemi 
m yślam i, drugie oczyszcza ją natychmiast.

Laurence by ł  w tym Ostatnim przypadku. Nie 
chcia ł w dum poprzedzającym odwidziny Edyty ,

iś" bawić się z Zelią.... Czuł naprzód , że piesz­
czoty te jże,  w ydałyby  mu sje zimne i nudm przy 
zajęciu wcwnęti zticlri , jakie w nim olmdzała ju ­
trzejsza schadzka. 1’anna Zclia mieszkała m. p!a- 
cu B lida .  Laurence wkrótce lam przybył .  G dy 
zadzw onił ,  pokojowa w  szła mu otworzyć drzwi 
i mało nie padła  z przerażenia , ujrzawszy go.

Czy panna Zelia jest u siebie? rzekł Laurence 
nie spostrzegając wcale j omięszaniu pokojowej na 
swoje niespodziane przybycie.

Ale ja sądziłam , w yjąkała  s łu ż ą c a ,  sądziłam, 
ze... p a r  miał... miał dopiero o piątej przyjść po 
p a n ią !

No i jó ż  z tego? j rz f  szedłem wcześtiićj !... zmie­
niłem zamia-!... i cała rzecz! Czy kto jest?

Mówiąc tc s łow a ,  Laurence p rzy pa try w a ł  się 
pokojow c|, i nie mógł się wstrzymać od uśmiechu 
na widok przestrachu malującego się na jć| tw a­
rzy. Z rozum ia ł,  że go się wcale nie spodziewano 
i że bardzo zb łądz ił  przychodząc di roma godzina­
mi pierwej do swojćj kochanki,  i przez chwilę 
w aha ł s ię ,  czy nis poprzestać lepiej na słusznem 
podejrzeniu i oddalić s ię ;  lecz powracając do p ie r­
wszego swego natchnienia , pom yśla ł ,  iż może w ła ­
śnie nastręcza się stosowna pora i doskonały p o ­
wód do zupełnego zerwania stosunków, zaczy ta­
jących go już nudzić ,  i odpychając z lekka poko­
jów kę ,  poszedł prosto do boduaiu  panny Zeln. 
Zbliżając się tam , usłyszał głos jej wołający:

(JJ. c. n.)

PBZYJBCUALI JO KB-KO W A.

Od d n ia  8 de d n ia  g S ty c zn ia .  ,
Dobrowolska U rszu la ,  z G a l ic y i ;— Myszkow­

ski F e ł iy , z P o lsk i;  — Grodscheł Daniel, Lcyan 
K aro l,  HorodyńsKi R udo lf  oh., Bojarski Zygmunt, 
z Pruss.

łV y l .c h a l i  z K rakow a.
Linpwslu Kazimierz oh., do P o lsk i ; - -  Martens, 

do Pruss.

Doniesienia Lrzędowe.
Nro. 6509.

CESARSKO k r ó l e w s k i  t r y b u n a ł
M iasta K rekcw a i  Jego Okręgu.

Wskutek prośby P .  Alexaadra Wojiieehow- 
sk i gw o przyznanie n r o  w spadku pa maice ś. 
p. Teofili t  D ranU w  W ojciechowskiej,  real­
ności pad Ł  95 w gminie I. i pnd L  96  w 
gminie VI. M. Krakowa położonych; Trybunał 
po wysłuchaniu wniosku Prokuratora na zasa­
dzie ark  12 usk Ilip. z  r .  1844 wzywa mogą­
cych mieć prawo do pomieuiooego spadku, aby 
z  stńsownemi dowodami w terminie miesięcy 
trzech dw Trybunału zgłosili s ię ,  w razie boJ 
wiem przeciw nym , pę opływie zakreślonego 
o zasu ,  spadek izeczony  zgłaszającemu się P. 
Alexandrowi Wojciechowskiemu przyznanym zo- 
slauie.

Kraków d. 4 Grudnia 1846 r.
Sędzia Prezydujący 

j  C zertach  
ć3r.) Z. Sekr. P. B urzyński.

Nro  66»8.
CESARSKO KR0LEWSK7 TRYBUNAŁ 

M iasta  Krakowa  3j Jego Okręgu.
Na z a s a d z i e  n r l y k u l u  12 u s t a w y  Hypolecz- 

n e j  z n i k t  1844, w z y w a  m a j ą c y c h  prawo d o  
spadku p<> Zuzannie z  D r c l i n k i t *  i c z u w  L a s e ­
r o w e j  p o z o s t a ł e g o ,  s k ł a d a j ą c e g o  s i ę  z ^  c z ę ś c i  
s k l e p u  w Sukiennicach w gminie 1 p o d  L 35 
p o ł o ż » n * g o ,  a b y  a sLuownem d o w o d a m i  w ter- 
nvntt<i m i e s i ę c y  t r z e c h  do Trybunału z g ł o s i l i  s i ę ,  
w r a z i e  b o w i e m  p r z e c i w n y m  po upływie le ru i  
n u  -jadeL powyższy z g ł a s z a j ą c e j  się M a r y a n n i e  
z  Grabowskich S e k u l s k i e j  s i o s l i z e n i c y  p r z y  .uw 
nytr z o s t a n i e .

Kraków dnia 10 Grudnia 1846 r.
Sędzia Prezydujący 

Partriski.
(3 r . )  Z. Sekretarz P. Burzyński.


